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MIEJSKI I POWIATOWY MIESIĘCZNIK 
SPOŁECZNO, KULTURALNO, 

INFORMACYJNY - TYTUŁ ISTNIEJE 
OD 1919 ROKUGŁOS 

PRUSZKOWA
W numerze:

» Zapiski Eroltomana (75) - s. 2
» Mała czarna ekstrawagancja... - s. 3
» Propozycja - s. 4
» Dyrygent - s. 5
» Informacje Muzeum Dulag 121  - s. 6
» Informacje gminy Michałowice - s. 7
» Wiadomości z Pruszkowa - s. 8
» Wiadomości z Pruszkowa i Michałowic - s. 9
» Pruszkowska hala targowa - s. 10
» Uśpiona, Cohen (Salon poezji K40) - s. 11
» Pamięci pruszkowskich Żydów  - s. 12
» Chlebek - s. 13
» Saska Kępa - Miasto Ogród (6) - s. 14
» Narzekania # 107 - s. 14
» Efemeryda - s. 15
» Do poczytania i posłuchania - s. 16
» Zdrowie - s. 17
» Nieczytane książki - s. 18
» Sport - s. 20 i 21

Cenna informacja o leczeniu - str. 19

Rewelacyjne zabiegi przeciw bólowe BEZ LEKÓW

NATURMED Ośrodek Medycyny Manualnej i Osteopatii

Ursus-Gołąbki ul. Koronacyjna 15
Zapisy: tel.: 22 662 49 07, +48 604 092 007
pon. - pt. w godz. 9:00 - 17:00

REKLAMA

Pruszków, 07.03.2020 o godz. 10:00, zbiórka przy
dawnym barze Przystań, dla wszystkich chętnych 

będą przygotowane worki i rękawice.
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Feridun Erol reżyser
Foto - ze zbiorów autora

Zapiski Eroltomana (75)



www.gpr24.pl      Felieton   Jerzy Antkowiak

GŁOS PRUSZKOWA NR 02/2020                                                                                                                                                                               3                                                                                                               

Jerzy Antkowiak - projektant mody, publicysta
Foto - ze zbiorów autora

C
óż to zjawisko znaczy. I kto takie 
tytuły, hasła, bon-moty, a może 
uchowaj Bóg jakiś upiorne prze-

powiednie wymyśla. Może COCO CHA-
NEL, wymyśliła i podarowała światu 
„małą czarną”, sukienkę skromną jak 
mnisi kaftanik, jednak, co by się o tym 
przyodziewku nie mówiło, została suk-
nią wszechczasów. Coś mnie jednak 
niepokoi, bo chanelowska mała czarna 
i owszem, pożyteczna od stu lat w gar-
derobie pań, „którym nie jest wszystko 
jedno”, a tak naprawdę to żadna znowu 
ekstrawagancja. Kto mi to powiedział 
gdzie ja to sobie zapisałem? Czy zapisa-
łem? Zapewne na karteczce, którą na-
tychmiast zgubiłem, kto mnie zna wie, 
że gubię wszystko, głównie laski, okulary 
i karteluszki. Grzebię w morzu różnych 
papierzysków, znajdując oczywiście za-
wsze to, czego szukałem onegdaj, teraz 
to już jestem „Orlando furioso”, a jak je-
stem furioso, to znajduję. I znalazłem, z 
n a l a z ł e m, ale będzie niestety wstyd, 
bo wszystko, bo wszystko mi się w sta-
rym (nie bójmy się prawdy) łbie wymie-
szało. Nie Chanel, nie taki tekst, nie taki 
autor, same nieprawdy, zupełnie jak w 
polityce a ta jest brutalna, zaś mała czar-
na jest delikatna…. Tekst jest następują-
cy i taki miał być tytuł tego felietonu, ale 
się wzięło i wykopyrtnęło.

M A Ł A   C Z A R N A   E K S C Y T A C J A  –  
powiedziała nie Coco Chanel, tylko mój 
siedmioletni wnuczek Julianek do mamy 
Agnieszki, mierząc w jakimś sportowym 
magazynie czarną sportową bluzę. W 
lustrze zobaczył małą czarną ekscytację 
i po prostu powiedział to, co zobaczył. A 
dziadek jak to dziadek, usłyszał, się za-
chwycił, zapisał na kartce, potem zgubił, 
następnie zapomniał, ekscytacje (przy-
znać trzeba, że dość rzadko używane) po-
plątał z fascynacją i w końcu zapomniaw-
szy wszystko, a czas pili, Redaktor czeka, 
furie szaleją, wysmarował, co widać jak 
na obrazku w dzisiejszym tytule felieto-
nu – te nieszczęsne ekstrawagancje. Ja 
wiem, że może się Państwu, Drodzy Czy-
telnicy co nieco język wyłamać, EKSTRA, 
EKSCY, czy FASCY, to nie są słodkie, żeby 
nie powiedzieć „czułe słówka” przy śnia-
danku, ale takie karambole słowne zda-
rzają, jeśli nawet to i owo mimo wieku 
słusznego, jako tako prosperuję. Kiedyś 
przed laty pamiętam, że Basia Hoff, już 
nie w PRZEKROJU, krakowskim cudzie, 
lecz w warszawskich SZPILKACH miała 
taką rubrykę, nie pomnę już czy tylko o 
modzie p.t. Cierpienia Starej Wertero-
wej i cierpiała jak to Basia dowcipnie. Jak 
będą mnie prześladowały takie wpadki, 
to poproszę Naczelnego naszej gazetki 
o mały nadtytułek „cierpienia  m o c n 

MAŁA CZARNA EKSTRAWAGANCJA
o  starego itd.” i tu pieszczotliwie słowo 
stary będzie na tak zwanym miejscu i 
mam nadzieję, że nie popełnię  dzięki 
temu plagiatu. 

Rysunek pochodzi z książki p.t. ANTKOWIAK Niegrzeczny chłopiec polskiej mody. 
Wydawnictwo Bukowy Las.

W całej tej komedii pomyłek, zachę-
cany tym pięknym tekścikiem Julianka 
chciałem naprawdę napisać, po raz za-
pewne tysięczny, coś o małej czarnej i 

też ją gdzieś niestety pogubiłem. Żeby 
to wszystko diabli….

Tą przysłowiowa MAŁĄ CZARNĄ za-
częła mnie drążyć i mówiąc górnolotnie 

namawiać do zajęcia stanowiska, kiedy 
zobaczyłem Grażynę Torbicką prowa-
dzącą Galę Paszportów Polityki w pięk-
nej, wieczorowej PŁASZCZOWEJ SUKNI. 

Nie była ona ani mała, ani czarna, a 
wprost przeciwnie była długa, błyszczą-
ca i kolorowa, klapy i kołnierze jak trze-
ba, dwurzędowa, zapięta na guziki, po 
prostu klasyka w najczystszej formie, a 
Pani Grażyna wyglądała w niej i wiem, że 
czuła się również jak BOGINI. Mało, kto 
potrafi i mało kto ma na to ochotę, aby 
się delektować taką klasyką, a wiem co 
piszę, lansowałem te płaszczowe suknie 
w Modzie Polskiej, szło jak po grudzie, 
nie należały „do ulubionych” działu han-
dlowego, nie były przedmiotem wes-
tchnień wielu gwiazd i klientek Mody 
Polskiej. Pani Grażyno, otworzyła mi 
Pani małą czarną i dużą kolorową piękną 
i w tej wersji przyjazną Puszkę Pandory 
Wspomnień.  Zwariowane mody bywają 
piękne i inspirujące pod warunkiem, że 
szaleństwo z tym związane, jakaś logika, 
ale i żywioł nie wymkną się spod kon-
troli. Wtedy mamy rewię nikomu niepo-
trzebnych przysłowiowych kapeluszy z 
rękawami. Nie śledzę wnikliwie, zawzię-
cie i z uporem pasjonata nowych mód, w 
starych modach ciągle widzę dużo jesz-
cze nieodkrytego piękna, ale słyszę takie 
pomruki, że zdolni, znani, jeszcze młodzi 
młodością wieku dojrzałego dojrzewają 
do rozkochania siebie i swoich klientów 
w nowej, nowoczesnej i oby pięknej i 
kiedy trzeba z rozmachem klasyce. Jeśli 
tak jest naprawdę to WIELKIE BRAWA!

P. S.
Tak mi mój wnuczek Julianek namieszał 

w głowie tymi „ekscy” w różnych odmia-
nach, że zacząłem felieton tak, a było to 
w połowie stycznia, potem się to naro-
biło, teraz, kiedy felieton gotowy wynu-
rzyło się z papierzysków: MAŁA CZARNA 
FASCYNACJA (to tytuł).

Suknia, Sukienka, Sukieneczka, Sukien-
czyna, Sukmana, Sukiennice, jeśli dalej 
pójdziemy tym tropem to wylądujemy 
w ZWISIE, następnie u SMOKA, czyli na 
WAWELU. Pozdrawiam VIS A VIS, Kra-
ków Rynek Gł.

To początek, potem naturalnie miało 
być o tej nieszczęsnej „małej czarnej”.

J. A.
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Teatralnia przy K40
Grażyna Siczek
Foto - Karolina Skrzyńska-Gajzler, Robert Gajzler

Dziś będzie o seniorach, 
bo styczeń – to przecież 
ich miesiąc. Wszystkie 
babcie i dziadkowie ob-
chodzą swoje święto. 
Będzie radośnie, optymi-
stycznie, bez narzekania i 
biadolenia. Mam na myśli 
pełnych pomysłów senio-
rów (w tym sporo babć 
i dziadków) tworzących 
amatorski zespół teatral-
ny, Teatralnia, działająca 
przy  i dzięki Stowarzysze-
niu K40, zapewniającym 
nam również kostiumy 
i scenografę.  Stowarzy-
szenie K40 ma swoją sie-
dzibę w Komorowie przy 
ulicy Marii Dąbrowskiej i 
tam dotychczas odbywa-
ły się spotkania i próby 
przed spektaklami. Od 
paru miesięcy korzysta-
my z wolnej wieczorami 
sali przy Domu Seniora w 
Komorowie. Piszę „korzy-
stamy”, bo i ja należę do 
tego zespołu.  
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Rozmowa z prezydentem Pruszkowa 
Panem Pawłem Makuchem - cz. 2

ZAPROSZENIE

Sprostowanie na luty z nr styczniowego

Starszym czytelnikom nie będę wyjaśniał, co to ta-
kiego chochlik drukarski czy redakcyjny, wiedzą. 
Młodszych odsyłam do słowników, itp. Otóż w nu-

merze styczniowym na str. 17 w artykule „Pamiętając rok 
1969” u dołu strony zamieściliśmy zdjęcie aktorki (wy-
konawczyni m.in. przeboju „Je t’aime… moi non plus”) z 
podpisem 1968 r., otóż fotka artystki była starsza – z 2009 
r. i wykonana na festiwalu filmowym w Wenecji. 

Drugim potknięciem, ale już autora (wbrew regule nie 
pisz z pamięci i sprawdzaj wiele razy!) było umieszczenie 
„agenta” Andrzeja Czechowicza (TW „Gama”) (w omówie-
niu książki o Wolnej Europie str.16) w domu rodziców w 
Brwinowie przy ul. Szkolnej 16, gdy w istocie mieszkał on 
od maja 1971 do listopada 1974 przy ul. Spokojnej 13 – 
za co przepraszam mieszańców spod pierwszego adresu. 
Czy to takie ważne po prawie półwieczu? Tak, albowiem 
mieszkańcy ul. Spokojnej i w ogóle Brwinowa wycierpieli 
z tego powodu niemało ze strony ówczesnego Min. Spraw 
Wewnętrznych – co w samo w sobie warte jest eseju.

Adam St. Trąbiński
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Prezentujemy fragment wspo-
mnień Marka Haltera (ur. w 
1937 r.), byłego więźnia obozu 
Dulag 121, w których wspomi-
na Święta Bożego Narodzenia 
1944 roku spędzone w  Łowi-
czu. Rodzina Pana Marka miała 
za sobą duży bagaż niedawnych 
doświadczeń – przeżyli dni walk 
powstańczych w Warszawie, 
a następnie dramat wygna-
nia do pruszkowskiego obozu 
przejściowego, gdzie Ryszard 
Halter, ojciec Pana Marka, zo-
stał wysłany do obozu pracy w 
Pölitz, a reszta członków rodzi-
ny – do miejscowości Końskie. 
Szczęśliwie, Ryszardowi Halte-
rowi udało uciec się z obozu i 
dołączyć do żony i synów. Były 
to więc święta szczególne, pod-
czas których piętno niedaw-
nych przeżyć i lęk o przyszłość 
– wciąż przecież trwała wojna 
– łączyły się z radością z prze-
bywania z najbliższymi, odzy-
skanym spokojem. „Dla mnie 
przez wiele lat była to najpięk-
niejsza Wigilia w życiu”. – pisze 
Pan Marek.

Luty w Muzeum Dulag 121

Marek Halter – „Najpiękniejsza Wigilia w życiu”

Muzeum Dulag 121, 
ul. 3-go Maja, 
05-800 Pruszków
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Tekst & foto - Maciej Woźniakiewicz, dziennikarz

Kolejny dzień nie wyrwany z kontekstu

Wystawa „Zatoka ciszy” będzie czynna do koń-
ca lutego, od poniedziałku do piątku, w godzi-
nach pracy urzędu. Urząd Gminy Michałowice, 
Reguły, al. Powstańców Warszawy 1. Serdecznie 
zapraszamy.
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Anna Kubisz zaprojektowała niesamo-
wite stylizacje, a uczniowie dziewięciu 
szkół podstawowych w Pruszkowie 

nadali elektroodpadom drugie życie. Zebrani  
w Szkole Podstawowej nr 10 wzięli udział w 
drugiej edycji akcji edukacyjno -  ekologicznej 
„Moda na recykling”. Stworzyli męską mary-
narkę z płytami kompaktowymi ze zużytego 
sprzętu hi-fi oraz gorset z kabli od serwerów. 

Najpierw była lekcja przyrody prowadzona 
przez eksperta Europejskiej Platformy Recyklin-
gu - Mikołaja Józefowicza, a następnie kreatywna 
i jakże pouczająca zabawa. W wydarzeniu wziął 
udział Prezydent Pruszkowa - Paweł Makuch, dla 
którego stworzono recyklingową muszkę, liczna 
ekipa nauczycieli, przedstawicieli Wydziału Edu-
kacji i dyrekcja szkoły.

Europejska Platforma Recyklingu od lat podejmuje 
działania edukacyjne, mające na celu podnoszenie 
świadomości ekologicznej społeczeństwa. Przykła-
dem tych działań jest projekt „Moda na recykling” 
realizowany we współpracy z projektantką Anną 
Kubisz. Na początku roku ekspertka modowa zawi-
tała do zakładów przetwarzania elektroodpadów, 
w których wybierała bezpiecznie przetworzone 
surowce na bazę do stylizacji. Wyselekcjonowane 
materiały trafiły na  wczorajsze warsztaty z dziećmi 
i młodzieżą. Uczestnicy dowiedzieli się czym jest 
recykling, jak prawidłowo segregować odpady i 
jak być bardziej eko. Z warsztatów przygotowy-

Dla niewtajemniczonych wyjaśniamy: 
to nowe pomieszczenia na pierwszym 
piętrze oraz poddaszu odnowionego 

Dworca PKP zagospodarowane przez Książnicę 
Pruszkowską, czyli miasto. 

Uroczyste otwarcie nastąpiło w piątek 31 stycznia 
w godzinach popołudniowych i miało bardzo słod-
ki charakter (morze słodyczy!) – co autor tej relacji 
odchorował. Uroczystość zgromadziła cały świat 
kulturalny Pruszkowa oraz licznych seniorów z ich 
przewodniczącą Sabiną Michtą, co zrozumiałe, bo 
będą oni mieli tutaj swoją siedzibę. Pozostałe lokale, 
niestety – nie za duże, będą do dyspozycji Książnicy, 
czyli nas wszystkich którym kultura nie jest obca. Bę-
dzie można aktywnie i pomysłowo spędzić czas. Na 
poddaszu jest salonik-czytelnia z pruszkowianami, 
czasopismami i książkami bieżącymi, jak też archi-
waliami.  Widzieliśmy oprawione roczniki „Przeglą-
du pruszkowskiego”, „Głosu Mechanika” – naszego 
protoplasty, starsze wydawnictwa książkowe. Obok 
dwa pokoje komputerowe. Pietro niżej salka na spo-
tkania z widokiem na przyjeżdzające/odjeżdżające 
pociągi na dole (szczęście nie słychać ich!) miesz-
cząca grubo ponad 50 osób. Długi korytarz pro-
wadzi do drugiej części budynku oraz do licznych 
pomieszczeń, w tym dobrze wyposażonej kuchni. 
Wysokie i strome schody mogą być utrudnieniem 
dla seniorów, ale jest nowoczesna winda.

Najbardziej uradowany uruchomieniem był Pre-
zydent Paweł Makuch, czemu dawał wyraz paro-
krotnie podczas swego wystąpienia (już po kilku 
godzinach oprowadzał przedstawiciela naszej 
redakcji z dumą prezentując wyposażenie). Zapla-
nowano tutaj biuro podawcze – Oddział Kancelarii 
Urzędu Miasta. Zwyczajowo dziekan Marian Mi-
kołajczak odmówił stosowną modlitwę i poświecił 
pomieszczenia. Jednak największą furorę wzbudził 
chór i zespół muzyczny Szkoły Podstawowej nr 10 
z Gąsina kierowany przez Annę Krawczyk. Ucznio-

„Moda na recykling” w Pruszkowie
wany zostanie materiał video, który trafi na kanał 
YouTube ERPTV poświęcony edukacji ekologicznej 
najmłodszych.

W 2019 roku zorganizowaliśmy pierwszą edycję 
akcji „Moda na recykling”. Warsztaty modowe   i ar-
tystyczne, polegające na nadaniu elektrośmieciom 
„drugiego życia”, bardzo spodobały się uczestni-
kom. Odwiedziliśmy 8 miast i gmin z terenu całej 
Polski. Cieszymy się, że w czasie każdego z wydarzeń 
młodzi ludzie choć na chwilę oderwali się od tele-
fonu czy komputera, a przygotowując wyjątkowe 
stylizacje uruchomili swoją wyobraźnię i zrobili coś 
pożytecznego dla środowiska. Wielki finał, w cza-
sie którego gwiazdy zaprezentowały recyklingowe 
kreacje spotkał się z ogromnym zainteresowaniem. 
Mając to na uwadze podjęliśmy decyzję o kontynu-
acji akcji w tym roku - mówi dr Mikołaj E. Józefowicz, 
dyrektor generalny ERP Polska Organizacja Odzysku 
SEiE i Organizacja Odzysku Opakowań S.A.  

W 2020 r. wspólnie z projektantką mody - Anną 
Kubisz ekipa ERP.TV odwiedzi nowe miasta i gminy 
z terenu całej Polski. Recyklingowe stylizacje zapre-
zentują gwiazdy podczas wielkiego pokazu mody 
we wrześniu 2020 r.  w Warszawie. W ubiegłym 
roku podczas finału w kreacjach wystąpiły: Barbara 
Kurdej - Szatan, Katarzyna Skrzynecka, Anna Popek, 
Zygmunt Chajzer i inni. Kto zaprezentuje projekty 
przygotowane przez dzieci ze szkół pruszkowskich 
dowiemy się już wkrótce!

Więcej zdjęć w wyższej rozdzielczości:
https://we.tl/t-AmwRMHtQZi

Stacja Pruszków już działa
Tekst & foto - Adam St. Trąbiński, dziennikarz

wie odśpiewali ambitny repertuar, m.in. piosenkę 
Krystyny Prońko oraz dwie kolędy – „Biała Ziemię” 
(bisowaną) oraz „Kolędnicy, wędrownicy” w tem-
pie rock’n’rolla. Najbardziej zaintrygowała zebra-

nych mała skrzypaczka Helenka Kamor, a także 
solistki: Julia Meks, Lena Szostak i Julia Droniak. 
Dodajmy – zespół i chór z „dziesiątki” istnieje le-
dwie kilka miesięcy, ćwiczą tylko raz w tygodniu. 

Wzruszony Paweł Makuch obiecał im niejeden 
występ. Uroczystości kończył wykład dr Mirosława 
Wawrzyńskiego. Tradycyjnie, przy pysznej kawie i 
owocach dyskutowaliśmy kilka godzin.
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Niemal dokładnie rok temu powsta-
ło Stowarzyszenie pn. Krzewienie 
Tradycji Liceum im. Tomasza Zana w 

Pruszkowie, zarejestrowane przez Starostwo 
Powiatowe jako stowarzyszenie zwykłe w dn. 
28 lutego. 

Stowarzyszenie powołała grupa inicjatywna zło-
żona ze starszych absolwentów. Jedną z pierwszych 
inicjatyw było zebranie członków-absolwentów i 
przyjaciół na tradycyjnym spotkaniu Wielkanoc-
nym w budynku nowej szkoły, wtedy powstał 
spontaniczny pomysł nadania nazwy ulicy, placu 
lub ronda imieniem patrona szkoły, gdyż okazało 
się że w przestrzeni publicznej nazwisko „Tomasz 
Zan” istnieje raptem w trzech przypadkach. Wy-
brano wtedy przebudowywane skrzyżowanie ulic: 

Taki był tytuł koncertu Zespołu Pieśni 
i Tańca Politechniki Warszawskiej. 
Koncert odbył się 2 lutego, w kościele 

pod wezwaniem Apostołów Piotra i Pawła w 
Pęcicach.

Koncert rozpoczął się w niedzielny wieczór i 
zgromadził nie tylko mieszkańców Pęcic i Pęcic 
Małych, ale także mieszkańców całej Gminy Mi-
chałowice. Został zorganizowany pod patronatem 
Małgorzaty Pacheckiej, wójt Gminy Michałowice 
i ks. Grzegorza Jasińskiego, proboszcza pęcickiej 
parafii pod wezwaniem Apostołów Piotra i Paw-
ła.

Był to koncert kolęd i pastorałek, pieśni, któ-
rych bardzo chętnie wszyscy słuchamy w okoli-
cach świąt Bożego Narodzenia. Muzycy z Zespołu 
Pieśni i Tańca Politechniki Warszawskiej przygo-
towali koncert zatytułowany „Wigilia w polskiej 
tradycji”. Zespół wystąpił pod dyrekcją Magdale-
ny Dąbek. Występ składał się z najpiękniejszych 
polskich kolęd i pastorałek. Jak choćby: Cicha noc, 

„Wigilia w polskiej 
tradycji”

Wśród nocnej ciszy, Przybieżeli do Betlejem pa-
sterze, Bóg się rodzi, moc truchleje, Cicha noc, 
święta noc. Artyści wykonywali również pieśni 
mniej popularne, m. in. Gore gwiazda Jezusowi, 
Mizerna cicha, stajenka licha czy Jezusa narodzo-
nego. Zebranych w kościele wiernych zachwyciła 
interpretacja kolędy  Lulajże Jezuniu i Oj maluśki, 
maluśki.

Artyści nagrodzeni zostali gromkimi brawami.  
Ks.  Grzegorz Jasiński podziękował artystom za 
wkład w niesienie i kultywowanie polskiej trady-
cji. Tradycji, która tak bardzo związana jest ko-
ściołem i chrześcijaństwem. W podziękowaniu 
ofiarował artystom książki. Natomiast piękny 
kosz kwiatów na ręce dyrygentki i kierowniczki 
muzycznej zespołu Magdaleny Dąbek przekazała 
przedstawicielka Urzędu Gminy Michałowice.

Było to wspaniałe wydarzenie, które w słucha-
czach koncertu przywróciło pamięć o tradycji 
świąt Bożego Narodzenia, a także pamięć o na-
rodzonym Panu Jezusie, który daje nam wszyst-
kim nadzieję.

Uroczyste nadanie 
nazwy im. T. Zana
dla ronda 
w Pruszkowie 

Tekst & foto - Adam St. Trąbiński, dziennikarz
Plantowej, Stalowej i Powstańców, gdzie powsta-
wało duże rondo. Czym prędzej – 15 kwietnia ub. 
roku - zgłoszono projekt jego nazwania do władz 
miasta. Po przejściu całej procedury – odpowied-
nie Komisje - na końcu Rada Miasta jednogłośnie 
w końcu czerwca 2019 zatwierdziła nazwę ronda 
jako „Rondo im. T. Zana”. 

           Członkowie Stow. Krzewienia Tradycji dłuższy 
czas czekali na uprawomocnienie się decyzji Rady 
i mimo, że jesienią ub. roku pojawiły się tabliczki z 
nazwą, nie udało się zorganizować odpowiedniej 
uroczystości. Teraz nadeszła owa chwila i w dniu 
7 lutego, o godzinie 14:00 spotykamy się wszyscy 
– absolwenci, i uczniowie, przyjaciele szkoły oraz 
mieszkańcy miasta by uroczyście odsłonić tablice 
z nazwą Ronda, naszego Ronda jak mawia spo-
łeczność zanowska. Godzinę później – o g. 15,00 
na pierwszym piętrze odnowionego Dworca PKP 
Stowarzyszenie „Krzewienie” przewiduje spotka-
nie środowiskowe, zaś na uroczystość zaprasza-
my jeszcze raz wszystkich mieszkańców miasta!

Sala Spółdzielczego Klubu przy ul. Hubala, śro-
da 5 lutego, godzina 18:00, a więc zwyczajowe 
miejsce i czas spotkań promocyjnych Książnicy 

Pruszkowskiej. Autorka Bogusława Bożena Kępkow-
ska otoczona wianuszkiem czytelników podpisuje 
swoją, jeszcze „ciepłą” książkę pt. „Pruszkowskie ob-
rabiarki”, mimo, że do spotkania jeszcze pół godziny. 
To już czwarta jej książka. Miejsca za stołem zajmują: 
Stanisław Kapuścinski – były pracownik CBKO (Cen-
tralne Biuro Konstrukcji Obrabiarek), 20 lat jako kon-
struktor i potem 22 lata pracy w zakładzie doświad-
czalnym CBKO; redaktor Leszek Kożuszko (94 l.) – lata 
pracy w „Głosie Mechanika” – dwutygodnika zakła-
dowego, ulubionego pisma pracowników zakładów, 
a teraz po latach – bezcennej kopalni wiedzy o „Me-
chanikach” i o życiu w naszym mieście w latach 70. 
i 80. Dowodzi to dużego wyczucia i przysłowiowego 

„Obrabiarki” prof. Kępkowskiej
Tekst & foto - Adam St. Trąbiński, dziennikarz

nosa dziennikarskiego red. Kożuszko. Lecz spotkanie 
rozpoczyna seria pytań – dość dociekliwych, trzeba 
to przyznać – dyrektora Grzegorza Zegadło. Dr Kep-
kowska opowiada o pracy nad książką, rolą licznych 
archiwów – od Grodziska Maz. (częściowo zdepono-
wanych w Warszawie przy Krzywym Kole), Archiwum 
Akt Nowych, Polskiej Akademii Nauk, Biblioteki Na-
rodowej (czasopisma), zbiorach Jana Piotrowskiego i 
swoich własnych. Podkreśla dużą rolę prasy lokalnej, 
a także pomoc wydawcy i redaktora Adama Rachoc-
kiego przy doborze materiałów ilustracyjnych. Odno-
si się do niejako pokrewnych swych dzieł – historii 
szkoły przyzakładowej, jaka to przechodziła meta-
morfozy i jej rozwój, aż po szkołę ogólnokształcącą i 
sportową obecnie. Red. Kożuszko barwnie opowiada 
o redagowaniu „Głosu Mechanika”, o swobodzie w 
doborze materiałów, a nawet o nielicznych potknię-
ciach z cenzurą. Ciekawe są wyjaśnienia inż. Kapu-
ścińskiego, pytają liczni pracownicy zakładów, bo 
sala wypełniona jest do ostatniego miejsca głównie 
nimi oraz ich rodzinami. Z wolna robi się wieczór 

wspomnień. Niemniej inż. Kapuściński opowiada też 
o wojskowej produkcji zakładów – w PRL utajnionej 
(robiono elementy armat czy też haubic), głównie o 
obrabiarkach do produkcji nabojów-ładunków. Pada 

też pytanie o słynne już działka – armaty przeciwpan-
cerne na licencji szwedzkiego Boforsa – w sumie wy-
produkowano ich tutaj ponad 600, z czego większość 
poszła na eksport. Autorka i dyr. Zegadło dziękują 

licznym sponsorom za wsparcie wydawnictw Książ-
nicy – tutaj Starostwu Powiatowemu. Ale uczestnicy 
spotkania dopominają się o brakujące ich zdaniem 
książki o tematyce sportowej – może będą?      
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Marian Skwara - historyk pisarz i publicysta
Foto - autor

Hala targowa - najstarszy 
niezrealizowany projekt

Targowiska miały swoją okupacyjną histo-
rię, o której nic nie wiemy, tyle że pierwszy 
dzień wojny wypadł w dzień targowy, tj. 

piątek i jak to opisał Henryk Krzyczkowski „turkot 
chłopskich furmanek po bruku zmierzających na 
targ został zagłuszony wybuchami bomb zrzu-
canych na Warszawę”. W PRL-u już w ogóle nie 
było klimatu do opisywania, ani fotografowania 
targowisk, gdyż niezbyt pasowały do etosu budo-
wy socjalizmu. Dla komunistów były raczej złem 
koniecznym.

Złoty okres targowisk i w ogóle bazarów nastą-
pił – co większość pruszkowian dobrze pamięta 
– w latach 90. tych, kiedy handlowano w wielu 
miejscach, w Warszawie pod Pałacem Kultury i 
pod Stadionem, a w Pruszkowie dość długo w 
zabudowanym obecnie placu przy Niecałej, na-
zywanym Manhattanem. Docierali do nas ze swo-
imi pakami kupcy aż zza wschodniej granicy.

Obecnie, kiedy większość rynku jest opanowa-
na przez wielkie sieci handlowe, życie targowe nie 
jest już tak bujne, ale wydaje się stabilne i trzyma 
się w swej specyfice straganowego handlu. Dla 
wielu osób, zwłaszcza emerytów, wizyty na tar-
gowisku są urozmaiceniem tygodnia,  okazją do 
wyjścia z domu nie tylko dla zrobienia zakupów, 
ale także spotkania znajomych, bywają trochę 
przygodą i świętem.

Niestety, nie da się napisać sagi pruszkowskich 
targowisk. Wszyscy je odwiedzali, ale nie miały 
swoich kronikarzy, nikt nie wpadł na pomysł, aby 

Gdyby ktoś chciał i potrafił 
opisać historię pruszkowskich 
targowisk, to rzecz mogłaby być 
niezmiernie ciekawa, barwna, 
a nawet sensacyjna. Wszak na 
targowiskach krzyżowało się 
wiele wątków miejskiego ży-
cia. Targi nie tylko były żywym 
miernikiem poziomu życia, go-
spodarczej koniunktury, poka-
zywały strukturę konsumpcji, 
a jednocześnie odzwierciedla-
ły przekrój społeczny i obycza-
jowość. W okresie międzywo-
jennym oprócz zwykłych dni 
targowych raz w miesiącu od-
bywały się „targi wielkie”, po-
pularnie zwanych jarmarkami, 
kiedy handlowano szerszym 
asortymentem. Miejskie targi 
zmieniały się z porami roku, 
zaznaczały zbliżanie się  świąt, 
miały swoje barwne postacie, 
były świadkami wielu wyda-
rzeń, penetrowali je złodzieje, 
czasem interweniowała poli-
cja. W latach 30. zdarzało się, że 
narodowcy atakowali kupców 
żydowskich, o czym kilkukrot-
nie donosił Głos Pruszkowa.

je jakoś opisać. A największym nieszczęściem jest, 
że nikt ich fotografował. W tekstach poświęco-
nych historii wielu miast częstą  ilustracją jest 
zdjęcie miejskiego rynku zapełnionego chłopski-
mi furmankami w dzień targowy.

Do tej pory nie udała się znaleźć nie tylko zdjęć 
pokazujących dawne targowiska, ale w ogóle 
zdjęć plenerowych międzywojennego Prusz-
kowa. Paradoksalnie jest gorzej niż dla okresu 
wcześniejszego, ponieważ mamy kilka zdjęć po-
kazujących główne ulice Pruszkowa przed pierw-
szą wojną światową - Kościuszki, Kraszewskiego i 
Sienkiewicza, wtedy nosiły inne nazwy.  

O historii pruszkowskich targowisk możemy 
więc jedynie napisać to, co znajduje się w skąpych 
pisanych źródłach. W Pruszkowie za pierwsze 
targowisko służył plac przy ulicy Kraszewskiego i 
można przypuszczać, że tam zaczęło się kształto-
wać jakby założenie rynkowe przyszłego miasta. 
Jednakże po wybudowaniu w środku tego placu 
kościoła św. Kazimierza, to miejsce już niezbyt 
nadawało się do handlu i Magistrat musiał zna-
leźć inną lokalizację. Wybór padł na plac naprze-
ciw fabryki fajansu, po drugiej stronie ul. Prusa, 
tam gdzie obecnie stoi długachny blok PSM, adres 
Prusa 62. Należący do Haliny Teichfeldowej plac 
o wielkości 30.000 łokci Magistrat wydzierżawił 
za 600 zł rocznie.  

Obecne targowisko przy ul. Komorowskiej 
istnieje od czasów PRL, ale dokładnie od kiedy 
-  przyznaję ze wstydem, że nie wiem. Musiało to 
być przed połową lat 60. tj. przed rozpoczęciem 
budowy na tym miejscu spółdzielczych bloków.

Dla Żbikowa historyczną datą był 15 maja 1919 
r. Na dwunastym posiedzeniu Rady Miejskiej - 
pierwszej rady wybranej w niepodległej Pol-
sce - radni uchwalili „przychylić się do życzenia 
mieszkańców dzielnicy Żbikowskiej i pozwolić 
na urządzanie w tej dzielnicy targów w środy 
każdego tygodnia i jarmarków w każdą środę po 
15-tym”.

Niestety w protokóle z posiedzenia nie jest 
sprecyzowane w którym miejscu było pierwsze 
żbikowskie targowisko. Wiadomo jedynie, że w 
1927 r.  Magistrat podjął decyzję o urządzeniu 
targowiska przy ulicy Pańskiej „na placach byłego 
żandarma rosyjskiego Szudrowskiego”, na zasa-
dzie dzierżawy. Po kilku latach Magistrat uznał to 
przedsięwzięcie za udane – co miesiąc do z opłat 
targowych wpływało do kasy miejskiej od 200 do 

250 zł – i w 1932 r. podjęto decyzję o zakupie pla-
cu. Właścicielka, Rima Krasnoszczokowa, zgodziła 
się na cenę 1 zł za łokieć kwadratowy.

Wróćmy do posiedzenia RM z 15 maja 1919 
r.  Rada uchwaliła zgodę na wystaranie się o po-
życzkę 600.000 marek na szereg inwestycji miej-
skich, w tym 50.000 na „budowę hal targowych”. 
Wkrótce jednak okazało się, że żaden bank na 
pożyczy takiej sumy zniszczonemu wojną miastu 
i program inwestycyjny trzeba było ograniczyć.

Drugi raz projekt wybudowania hali targowej – 
a także domu ludowego, łaźni miejskiej, kąpieli-
ska miejskiego, bulwarów nad Utratą - wysunięty 
został pod koniec lat 20., ale wkrótce potem na-
stąpił krach na nowojorskiej  giełdzie i z w konse-
kwencji z drugiej strony Atlantyku, w Pruszkowie, 

trzeba było skreślić większość inwestycji, miasto 
popadło w długi, jak wiele innych miast w Pol-
sce, łącznie ze stolicą. W maju 1931 Magistrat 
apelował do obywateli o uiszczanie zaległych i 
bieżących podatków, ponieważ w kasie miejskiej 
brakowało pieniędzy na najpilniejsze wydatki.

Trzeci raz projekt hali targowej znalazł się w 
wieloletnim planie rozwoju miasta, który opra-
cowała w 1936 r. na zamówienie Magistratu jed-
na z warszawskich pracowni architektonicznych. 

Po wojnie, już w latach 90., taki projekt wysunął 
jeden z radnych.

Suma summarum, budowa hali targowej jest 
najstarszym niezrealizowanym projektem miej-
skim, w maju będzie 101 lat. Chociaż nie do końca 
niezrealizowanym. Targowisko przy ul. Pańskiej 
jest obecnie w trakcie przebudowy. Projekt mo-
dernizacji przewiduje także  „budowę zadaszeń 
w konstrukcji stalowej”. Konstrukcja już stoi, więc 
można powiedzieć, że chociaż częściowo, od góry, 
zrealizowanym.

Może więc z okazji 101-lecia żbikowiskiego tar-
gowiska jego użytkownicy urządzą – może także 
ze wsparciem miasta – jakąś fetę w dniu otwar-
cia; 101 lat to też bardzo ładna liczba - graficznie 
okrągła i symetryczna.

Żbikowskie trgowisko dzisiaj

Z protokółu posiedzenia Rady Miejskiej 15 maja 1919
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Na skromnym cmentarzu w 
Macedon (Macedonia), niewiel-
kiej miejscowości w australij-
skim stanie Victoria, znajduje 
się grób mężczyzny z cudowną 
rzeźbą nagiej kobiety na płycie. 
Kobieta śpi, wtulona jakby w 
kamienne podłoże. Wykonanie 
tego ekstrawaganckiego nagrob-
ka zleciła  wdowa po Laurence 
Mathesonie, aby wyrazić swoją 
wieczną i nieograniczoną miłość 
do zmarłego męża. Laurence ni-
czym się nie zaznaczył w pamięci 
potomnych. 

Uśpiona
Włodzimierz Szpak - reżyser dokumantalista
Foto - autor

ZAPROSZENIE

Poza datą urodzin i śmierci niewiele o nim 
wiemy. Odszedł w 1987 roku, przeżyw-
szy 57 lat. Ten jego grób, tak nietypowy, 

szokujący być może co poniektórych, wywołał 
lawinę  komentarzy w Internecie. Przepisuję 
najciekawsze: 

- To jest po prostu piękne i sprawia, że jestem 
szczęśliwy wiedząc, że miłość może być tak głę-
boka.

- Drobne rzeczy, takie jak czas i śmierć, nie 
mogą stanąć w obliczu czegoś tak głęboko 
wiecznego jak prawdziwa miłość.

- Co, u diabła, zrobił ten facet, aby posiąść 
takie oddanie?

- Do śmierci się rozstajemy (ale tylko na chwi-
lę).

- Nie jestem pewien, czy to jest przerażające 
czy słodkie.

- Jeśli ją kochał, to słodkie, jeśli nie, to prze-
rażające!

- Jestem bez słowa.
- Tak myślę o moim facecie ...
- Chcę takiej miłości.
-  Ona jest niesamowita!
-  Rządzi jego światem.
- Smutne i piękne. Mówię wam:  jeśli jakaś 

pruderia będzie kiedykolwiek narzekać na to, 
wrócę jako zombie i zjem ją.

- To bardzo silny obraz.
- Ciągle wracam do tego obrazu, uwielbiam go.
- Nigdy nie sądziłem, że słowo „oddanie” można 

wymodelować.
- Jako osoba, która pracowała jakiś czas w 

szpitalu, wiem, że ludzie mogą umrzeć z po-

wodu złamanego serca. Miłość może być praw-
dziwa.

- W tej nagiej rzeźbie jest coś tak samotnego, 
a jednocześnie tak pogodnego i spokojnego. 
Tak potężna aura tęsknoty, nostalgia i świado-
mość całkowitej samotności śmierci. Postawa 
kobiety na nagrobku przywołuje takie smut-

ne, kłopotliwe myśli, które trudno mi wyrazić 
słowami… Nigdy wcześniej czegoś takiego nie 
widziałam. Całkowicie genialne.

 „Uśpioną” wyrzeźbił wybitny australijski ar-
tysta Peter Schipperheyn na prośbę wdowy po 
Laurence Mathesonie.
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J
uż w getcie warszawskim został za-
strzelony Marian Rozenblum, właści-
ciel domu przy ul. Kraszewskiego, w 

którym obecnie znajduje się Urząd Miasta. 
Opierał się przed wywiezieniem z getta, 
gdyż oznaczałoby to rozdzielenie z żoną i 
5-letnim synem. Niektórzy sami sobie za-
dali śmierć, jak piekarz Józef Borensztejn 
i jego żona Rywka z Kościelnej 13, którzy 
podali truciznę także trojgu swoich dzie-
ci, aby im oszczędzić bólu i przerażenia w 
ostatnich chwilach życia, kiedy po oddzie-
leniu na rampie od rodziców zostałaby na-
gie zapędzone do komory gazowej.

To wiemy, ponieważ ktoś, kto ich znał, za-
pamiętał i przekazał tę informację. Heńka 
Ratha zapamiętali Jerzy Szewczyk i Anna 
Zielińska, był ich szkolnym kolegą w gim-
nazjum Zana. Jednakże większość umie-
rała w nieznanych nam okolicznościach, 
prawie nikt nie ma imiennego grobu, a 
nazwisk dużej części męczenników chyba 
nigdy nie poznamy.

Możemy jedynie przypuszczać, że jedną z 
ofiar była Edwarda Rotenberg z ul. Pięknej 
15 m. 5, ponieważ w miejskim archiwum 
znajduje się mała karteczka datowana na 
listopad 1940. Jest to wystosowane przez 
pruszkowski magistrat wezwanie do zwro-
tu do biblioteki miejskiej książki Marii Ro-
dziewiczówny „Pożary i zgliszcza”. Takich 
wezwań zachowało się, dzięki niedorę-
czeniu, kilkanaście, a powodem niedorę-
czenia było to, że ci czytelnicy uciekli do 
Warszawy, nie chcąc trafić do pruszkow-
skiego getta.

Po raz czwarty z rzędu, a po raz szósty w 
ogóle, zorganizowaliśmy (Muzeum Dulag, 
Książnica Pruszkowska i niżej podpisany) 
uroczystość upamiętnienia największej 

Marian Skwara - historyk pisarz i publicysta
Foto - Tomasz Malczyk

Przed 79 laty, dokładnie 31 
stycznia 1941 roku, Niemcy 
opróżnili pruszkowskie get-
to - które znajdowało się przy 
ul. Komorowskiej - deportując 
ciężarowymi samochodami 
i koleją około 1400 osób do 
warszawskiego getta. Był to 
jeden z etapów procesu, który 
doprowadził do wymordowa-
nia większości, od 80 do 90 %, 
pruszkowian wyznania moj-
żeszowego. Najwięcej z nich 
zostało zagazowanych w ko-
morach Treblinki w lecie 1942 
roku, ale wielu już wcześniej 
zmarło z głodu, chorób, wy-
cieńczenia. Niektórzy zostali 
zamordowani już w Prusz-
kowie, jak nastoletni Heniek 
Rath z ul. Prusa 28, zatłuczony 
kablem przez strażnika na te-
renie warsztatów kolejowych.

tragedii w historii Pruszkowa. Zgromadze-
ni – wśród których był starosta pruszkow-
ski p. Krzysztof Rymuza i prezydent miasta 
p. Paweł Makuch – zapalili znicze i wysłu-
chali modlitwy odczytanej przez przybyłe-
go na nasze zaproszenie przedstawiciela 
gminy żydowskiej w Warszawie, rabina 
Yehoshuę Ellisa.

Uroczystość odbyła się w miejscu, które 
było kiedyś centrum żydowskiego życia w 
Pruszkowie, stał tu dom modlitwy, rytual-
na łaźnia, a w pobliskich domach znajdo-
wało się biuro gminy żydowskiej i innych 
żydowskich instytucji.

Plac ten jest obecnie własnością miasta, 
ostatni niezabudowany plac w środku sta-
rego Pruszkowa. Wyrażę tu nadzieję - nie 
tylko swoją, ale wielu innych osób -  że 
to miejsce nie zapełni się jeszcze jednym 
blokiem, ale stanie się dostępnym dla 
wszystkich plenerowym miejscem spo-
tkań, miejskim forum, agorą - nazwę go 
roboczo Placem Historii Pruszkowa – na 
którym zostaną trwale upamiętnieni tak-
że jego pierwotni gospodarze.

Rodzina Szpilbergów, nie nie ocalał.
(fot. Sefer Pruszków)

Młodzież żydowska prawdopodobnie obok synagogi, początek lat 30. 
(fot. ze zbiorów Amira Meiroma)

Stoją od lewej: prezydent Pruszkowa Paweł Makuch, rabin Yehoshuę Ellisa oraz Grzegorz Zegadło dyrektor Książnicy Pruszkowskiej

Stoją od lewej: starosta pruszkowski Krzysztof Rymuza, Grzegorz Zegadło dyrektor Książnicy 
Pruszkowskiej, Marian Skwara autor artykułu oraz Maciej Boenisch z Muzeum Dulag 121
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Pamięci pruszkowskich Żydów
www.gpr24.pl      Publicystyka  Zbigniew Poręcki

Chlebek 

Profesor wszedł do restauracji Gastro-
nomia (róg Nowego Światu i Alej Je-
rozolimskich), delikatnie otwierając 

nieco przyciężkie drzwi. Jak duch albo zjawa 
jakowaś wyrósł spod ziemi kelner i ze swoim 
zawodowo grzecznym uśmieszkiem wyrecy-
tował:

 – Stoliczek dla szanownego pana, a i ow-
szem, oczywiście, się robi w trymiga! I tu po-
prowadził Profesora do stolika przy samym 
oknie by ten mógł obserwować ruch uliczny 
zatłoczonej o tej porze Warszawy. Tramwaje, 
automobile, dorożki i inne pojazdy konne. 
Klaksony, dzwonki, pisk hamulców, ot cywi-
lizacja, trzeba z tym żyć pomyślał Profesor. 
Wyjął z kieszeni kamizelki swą olbrzymią zło-
tą Cymę i zerknął na cyferblat. Była godzina 
14.00. Zegarek Profesora należał kiedyś do 
jego ojca, ale odeszło się biedakowi z tego 
świata dawno temu. Sławna, znakomita fir-
ma Josepha i Theodora, braci Schwab, ze 
szwajcarskiej miejscowości Neuchatel, gdzie 
wraz Frederikiem Henri Sondolem pobudo-
wali fabrykę czasomierzy i zrobili niesamo-
witą karierę zalewając cały niemalże świat 
swoimi doskonałymi zegarkami, wyprodu-
kowała i ten tatusiowy zegarek, z którego 
Profesor był dumny nieprzeciętnie.                                                                

Godzina 14. 01. W drzwiach pojawił się Ziu-
tek, nie wiadomo czy to uczeń Profesora, czy 
przyjaciel, pracownik, czy wspólnik.

 – Kłaniam się uniżenie szanownemu panu 
Profesorowi, mam nadzieję, iż się nie spóź-
niłem? 

Profesor ze swą wrodzoną kulturą odparł 
nie wysilając się zbytnio:

 – Sadzaj dupsko na krześle i nie rób cyrku, 
bo cię jeszcze ktoś zapamięta. Znacząca róż-
nica wieku, nie pozwalała Ziutkowi na dalsze 
dywagacje. Siadł i uniżenie milczał. Profesor 
wziął kartę do ręki i zaczął wertować. Nie 
pytając o preferencje gastronomiczne przy-
byłego wybrał był dwa razy Wątróbki gęsie a 
la Nelson (1,50 zł porcja) i dwie lampki wina 
Francuskiego białego (kieliszek 1,30 zł ).

– Nie będziemy przesadzać z zamówie-
niem, gdyż to ja płacę. 

– Uniżenie dziękuję – odpowiedział Ziutek 
czekając na wyjaśnienia niby to z jakiej oka-
zji kopnął go w tyłek ten zaszczyt, obiadać 
z samym Profesorem, no, no, no. Profesor 
profesorem ponoć wcale nie był. Mówiono 
na mieście iż ma ledwo „małą maturę”, ale 
nic to, maniery i wygląd jednakowoż posia-
dał. A to się w półświatku warszawskim liczy-
ło. Gdy troszkę już podjedli, nawilżając usta 
białym winem Profesor był zagaił:

– A czy ty chłopysiu, orientujesz się nieco, 
cóż oznacz skrót WTW? 

– W samej rzeczy to chyba nie bardzo – od-
powiedział zapytany wytrzeszczając z cieka-
wości gały. 

– Ano wiedziałem, warszawiak z ciebie, jak 
z koziej dupy trąba. Siedzisz na tej Woli jak 
kura na jajach, rzadko wyłażąc z kurnika, oj 
zmień się chłopcze zmień. A świat jest taki 
piękny, a Warszawa, oh „Perłą północy” 
jest zwana. A ty nic, tzw. dupa z króla. Za 
coś mnie Panie pokarał znajomością z takim 
prostakiem? Tu profesor delikatnie wzniósł 
oczy w kierunku stwórcy. 

- A zatem słuchaj: WTW to Warszawskie 
Towarzystwo Wioślarskie, założone w 1878 
r. przez kupca Antoniego Chojnackiego i 
rzemieślnika Władysława Demiszczuka. Naj-
starszy klub sportowy na ziemiach polskich. 
Najstarszy i najbogatszy, rozumiesz? 

Ziutek rozumiał, takie wiadomości chwytał 
w mig jak pies kiełbasę. 

– Do WTW uczęszczają bogaci warszawiacy, 
a także przyjezdni spoza stolicy, nawet zie-

mianie i tacy tam różni hrabiowie. Kumasz? 
Ziutek kumał doskonale. Węszył jak pies w 
poszukiwaniu tropu. Wiedział, że Profesor 
miał już gotowy plan. 

- Widzisz młody, zaczął od nowa Profesor, 
pociągnąwszy łyczek białego wina, w życiu 
każdego Polaka najważniejszy jest chlebek, 
no co się gapisz jak głupek, nasz zwykły chleb 
powszedni. Cyt…. Do kraju tego, gdzie kruszy-
nę chleba. Podnoszą z ziemi przez uszanowa-
nie. Dla darów nieba…Tęskno mi, Panie. Albo 
z modlitwy… Chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj. Widzisz jaki chleb jest ważny, 
ale my  młody, nie będziemy się napychać 

chlebem. Tu Profesor wyłuszczył młodemu 
adeptowi sztuki gangsterskiej cały swój mi-
sterny plan. Spotkali się w sobotę wieczorem 
przy przystani Warszawskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego. Profesor, dystyngowany jak 
zwykle na smyczy prowadził małego pudel-
ka, któren to za cholerę nie chciał chodzić 
i był wręcz ciągnięty przez niby właściciela 
za pomocą smyczy.  Na złość bydlak od-
lał się Profesorowi na nogawkę. Wracajmy 

do sytuacji. Obiekt był już zamknięty, stróż 
przechadzał się spokojnym krokiem wzdłuż 
parkanu, nudząc się niepomiernie. Profesor 
zagadał do niego uprzejmie, a to o pogodzie, 
a to o polityce, a to o drożyźnie, nawet o 
powszechnie panującym łapówkarstwie i 
kumoterstwie na wyżynach władzy. Z kiesze-
ni modnie skrojonej i z dobrego materiału 
marynarki, wyciągnął płaską metalową bu-
telkę dobrego, drogiego koniaku. Po odkrę-
ceniu korka rozniósł się wokół mile drażniący 
nozdrza zapach, zapach najprawdziwszego, 
szlachetnego trunku. Cieć mlasnął jak kro-
wa na widok soczystej trawy i ozorem zwil-

żył zeschnięte wargi. Profesor pociągnął był 
drobniutkiego lub nie pociągnął był, łyka i 
odczekawszy długą chwilę, drażniąc tym 
samym dozorcę okrutnie, wręczył mu flasz-
kę. Ciecia nie można było od niej oderwać, 
gulgotał przy przełykaniu jak stary indor, 
dziękując niebiosom, iż tak go nagrodziły 
zsyłając mu hojnego głupola, poczem beknął 
jak krowa po liściach i oddał dobroczyńcowi 
pustą flaszkę, robiąc przepraszającą minę, 
iż to wrodzona pazerność nie pozwoliła mu 
zostawić ani kropli. Nie wiedziało proste 
chłopisko, iż Profesor do koniaczku dorzucił 
ciut, ciut czegoś na sen. Cieć podziękował za 
dobre serce i oddalił się do swojej budki za-
sypiając już po drodze. W tej chwili wyszedł 
z krzaków Ziutek oczywiście cały na czarno 
ze świdrem w dłoni i dwoma bochenkami 
chleba. 

- Lecisz do kajaków i w każdym wiercisz 
dziurę z przodu i z tyłu. Kumasz? Tylko w 
dnie, a nie od góry. Kumasz? Ziutek kumał. 
Potem zalepiasz dziury chlebem, tylko do-
kładnie, upomniał Profesor. Ziutek zabrał się 
żwawo do roboty, a wióry zbierał do kieszeni. 
Potem wszystkie dziury pozalepiał chlebem. 
Po godzinie robota była skończona. Na drugi 
dzień, to jest w niedzielę rozpoczęły się na 
Wiśle zawody kajakarskie, znaczy pardomes, 
miały się zacząć, gdyż co załoga zepchnęła 
łódkę, chlebek rozmiękał i ta nabierała szyb-
ko wody, tonąc powoli. Profesor tak pomy-
ślał żeby nikomu nic złego się nie stało. Łód-
ki tonęły tuż przy brzegu, powstał straszny 
wrzask, krzyk i narzekanie. Jednym słowem 
ogólny harmider. A w tym czasie Ziutek z ło-
mem w ręku rozpruwał szafki zawodników. 
W uszach szumiało mu ostatnie polecenie 
Profesora  - pamiętaj tylko forsa i zegarki. Pa-
nowie ulotnili się perfekcyjnie. Łup zmieścił 
się w niewielkiej sportowej torbie. Jak to się 
mówi: dali nogę tuż przed przybyciem poli-
cji. Inspektor Wrona Hieronim przesłuchiwał 
wszystkich, aż przyszła kolej na ciecia.

- Czy widział pan kogoś podejrzanego?
- Nie - padła odpowiedź, ale pod naporem 

świdrujących oczu inspektora cieć stwierdził 
że owszem tak kogoś widział.

- Jak wyglądał, znaczy rysopis - nalegał in-
spektor.

- No to będzie, znaczy mężczyzna z pie-
skiem, gdzieś czterdzieści lat z wąsami metr 
siedemdziesiąt.

- Coś podobnego, jakie długie wąsy – zdzi-
wił się inspektor Wrona i wszystko zanoto-
wał skrzętnie.

Nazajutrz prasę obiegła wiadomość - Zu-
chwały napad w WTW, Kajakarze obrabo-
wani, Dywersja w klubie kajakarskim itd. 
Było tego co nie miara. Panowie ponownie 
spotkali się w Gastronomi. Tym razem zje-
dli - Profesor stawiał: dwa razy Kuropatwa 
w słonince z borówkami – porcja 3 zł, do 
tego szparagi po polsku – porcja 4 zł (też 
dwa razy) i wypili po kieliszku Francuskiego 
czerwonego.

Profesor zapłacił  14 zł i dał 10% kelnerowi 
napiwku, spojrzał na swoją Cymę i oznajmił 
– no dobrze się spisałeś Ziutek, ale już muszę 
lecieć, do następnego razu. Do zobaczenia 
mój łaskawco. Młody wstał i z uszanowa-
niem uścisnął rękę Mistrza.

Cholera może i ja sobie kupię Cymę?
Pozdrawiam Państwa Serdecznie Zbyszek 

Poręcki
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www.gpr24.pl      Felieton  Maciej Bugajak - Z pamięci najemnika (34)

Ostatnio sporo jest komenta-
rzy dotyczących benefisu nie-
jakiego Zenona Martyniuka w 
TVP. Pytają, na czym polega 
jego fenomen. Ja nie wiem czy 
to jest fenomen i na czym on 
polega. To jest kwestia wybo-
ru, tak jak kwestią wyboru było 
poparcie dla PiS w ostatnich 
wyborach czy prognozowane 
poparcie dla człowieka, który 
jest prezydentem naszego kra-
ju, niestety. 

Maciej Bugajak - operator filmowy, publicysta
Foto - ze zbiorów autora

Świąteczny groch z kapustą

Motto:
„Piszcie sami swoją historię, bo 
inaczej napiszą ją inni, a do tego 
źle”. 
(Józef Klemens Piłsudski, pierw-
szy marszałek Polski)  

Jerzy Władysław Ryll - publicysta
Rysunek - Justyna Ryll

Saska Kępa - Miasto Ogród
Tekst oparty na wspomnieniach bliźniaków przed-
szkolaków obecnie czterdziestolatków. vol. 6

Agat
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Efemeryda

REKLAMA

Szaleństwo walentynek powoli odchodzi 
w niepamięć, choć i tak znacznie po-
pularniejsze od Halloween kompletnie 

obcego kulturowo a niektórzy twierdzą, że za-
grażającego naszej chrześcijańskiej tożsamości. 
W stwierdzeniu, że walentynki odeszły w niepa-
mięć, jest sporo przesady, po prostu się nieco 
zesłowiańszczyły i przybrały formę zwykłego 

dnia upamiętniającego znojny trud ludzi pracy w 
tym wypadku zakochanych, jakim jest np. dzień 
kobiet, dzień babci czy dzień energetyka. Takich 
dni pełno w kalendarzu. 

 – Co pan plecie – odezwała się jakaś białogło-
wa, która będąc za moimi plecami przeczytała 
pierwsze akapity mojego tekstu.

 – A co? Pani niezakochana? – odezwałem się 
prowokacyjnie.

 – Zakochana i owszem – odpowiedziała wydy-
mając zalotnie wargi. 

Już miałem odtrąbić zwycięstwo, kiedy owa 
kobieta dodała:

 – Ale w sobie! – to powiedziawszy uniosła wy-
soko głowę obracając ją raz w lewo raz w prawo 
abym mógł jej się dokładnie przyjrzeć i zapew-
ne podziwiać. I rzeczywiście było, co podziwiać. 
Kształtny nos jak u Kleopatry i dolepiane rzęsy 
dodawały zmysłowej urody. W podziwie tym 
szepnąłem:

 – Narcyzm – nie wiem czy narcyz jest piękny, 
ale brzydkiego narcyza nie widziałem.

Spojrzała na mnie badawczo i zatrzepotawszy 
rzęsami odpowiedziała:

 – To samoakceptacja drogi panie.
 – No to jak już się pani tak samo zaakceptowa-

ła to proszę się samej sobie przedstawić i samej 
sobie zapoznać. Będzie pani miała towarzyszkę 
do pogaduszek. – nieco z niej zakpiłem.

 – Uśmiałabym się solennie, gdyby nie to, że 
chciał pan być złośliwy – przejrzała mój zamiar 
– Ale powiem panu tak: sama dla siebie stanowi-
łabym konkurencję, a rozmowa z konkurentkami 
nie należy do przyjemnych.

Patrzyłem na nią z podziwem, w lot pojęła 
cały dowcip, co zdarza się niezwykle rzadko u 
białogłów.

 – Wolę rozmawiać z panem – dodała – i patrzeć 
jak się pan w tej rozmowie męczy.

Już chciałem zaprzeczyć, ale właśnie nadszedł 
Stach, który na jej widok wyszczerzył zęby w ra-
dosnym uśmiechu i rozłożywszy do niej ramiona 
powiedział:

 – Monia… jesteś już. 
Uścisnęli się i nawet pocałowali niemal jak zako-

chani i to w usta. Patrzyłem jak zauroczony: Stach 
i jakaś lala Monia. Co też się na tym świecie wy-
prawia? Ona wstając niby niechcący pupą otarła 
się o moje ramię i już miałem klepnąć ją w ten ty-
łek, ale Stach mnie uprzedził. W uścisku złapał ją 
za pośladki i zabrał jej pupę z mojego ramienia.

Kiedy lekko chrząknąłem Staś się opamiętał i 
wreszcie przywitał się ze mną a potem przedsta-
wił białogłowę:

 – Monia – powiedział wskazując na uwieszoną 
na jego ramieniu – znaczy Monika. Moja kobieta 
– dodał a ona posłała mu całusa cały czas patrząc 
na mnie z lekko przymkniętych powiek.

 – Nic nie mówiłeś… - odezwałem się zdziwiony 
sytuacją.

Staś wzruszył ramionami i powiedział tylko:
 – Na nas czas –  zgarnąwszy swoją kobietę ode-

szli w uścisku.

 – Ale Stach! – krzyknąłem za nimi – A piwo!? 
Piwo mam, nie pijesz!?

Stach tylko pomachał mi z daleka nawet się nie 
odwróciwszy. Tylko ona odwróciła się do mnie 
i posłała małego cmokaska mrugnąwszy jedno-
cześnie okiem.

Co to się dzieje na tym świecie, rzeczy niepo-
jęte, żeby Stach piwa nie chciał??? No tak, wa-
lentynki.

Wyglądało, że Stacha straciłem na długo. Popa-
trzyłem na piwa, które kupiłem. Trzeba będzie je 
wszystkie samemu wypić. Jest jeden plus w całej 
tej sytuacji, zaoszczędzę trochę grosza, bo nie 
będę musiał Stasiowi piwa kupować.

I kiedy tak rozmyślałem siedząc ma muru pod 
sklepem, usłyszałem za sobą damski szept:

 – Ja się z panem napiję.
 – Monia???
Nie zdążyłem już nic więcej powiedzieć, kiedy 

ona usiadła przysuwając się do mnie niebez-
piecznie. Patrzyłem na jej lekko rozchylone usta 
czując w nozdrzach zapach jej perfum zmieszany 
z wonią szminki i pudru. A kiedy spojrzałem w 
jej chabrowe źrenice, które badawczo obserwo-
wały każde moje drgnięcie, poczułem jak oparła 
się o mnie… to znaczy o moje usta oparły się jej 
usta… Gama smaków wzbogaciła się o smak jej 
pomadki. 

 – A gdzie Stach? – wyszeptałem jej do ucha, 
ale nie odpowiedziała tuląc się w moich ramio-
nach.

Kiedy się obudziłem, już jej nie było, ale śnia-
danie było na stole. Dobre i to. Trochę głupio 
przed Stachem Nie wiedziałem, czy mu o tym 
mówić czy zataić. Po śniadaniu poszedłem pod 
sklep szukać Stasia. Był, siedział na murku, we-
soło machając nogami. Oczywiście bez piwa, 
pewnie czekał na mnie. Jak się dowie o Moni 
to pewnie nie będzie mu tak wesoło. Chyba, że 
nic mu nie powiem. Kupiwszy piwo przysiadłem 
się do Stasia.

 – A gdzie Monia? – zagadnąłem starając się 
wybadać sytuację.

 – Monia? – zdziwił się – Aa nie, to stare dzie-
je.

Stare? Przecież to zaledwie wczoraj było, ale 
ten czas leci. I już chciałem spytać, o co chodzi, 
gdy jakaś brunetka podbiegła do Stasia i całowa-
ła go na powitanie. Kiedy już się nacałowali, Staś 
trzymając ją zwrócił się do mnie:

 – Kasia. Jesteśmy teraz razem.
Już chciałem spytać a co z Monią, ale ugryzłem 

się w język.
Staś widząc to nachylił się do mnie niby w ge-

ście pożegnania i wyszeptał w ucho:
 – Tamta to efemeryda była. – a do brunetki 

powiedział: - Czas na nas, idziemy.
Brunetka uznała, że też musi się ze mną po-

żegnać i nachyliwszy się musnęła ustami moje 
ucho szepcząc:

 – Do zobaczenia.
Krzyknąłem jeszcze za nimi:
 – Staś, a piwo!? – ale Staś pomachał tylko na 

pożegnanie. Brunetka odwróciła się jednak i 
mrugnąwszy do mnie posłała mi całuska.

Pod wieczór ta sama brunetka przysiadła się do 
mnie, bez słowa sięgając po moje piwo. A kiedy 
chciałem spytać o Stasia, gdzie jest? Położyła 
palec na moich ustach…

Kiedy rano wstałem, śniadanie było na stole, 
ale brunetki już nie było. Po chwili odezwał się 
gong przy drzwiach. Czyżby wróciła? Zapomnia-
ła czegoś? Kiedy otworzyłem w progu stał Staś. 

 – Szukasz kogoś?
Staś pokręcił głową przecząco i odsuwając 

mnie wszedł od razu kierując się do kuchni.
Poszedłem za nim:
 – A Monia? Kasia? – spytałem zdziwiony.
 – To efemerydy. – machnął ręką Staś wyjmując 

z lodówki piwo – Suszy mnie po prostu a kasy nie 
miałem żeby kupić.

Patrzyłem na Stasia jak wypijał jednym hau-
stem znalezione w mojej lodówce piwo i pomy-
ślałem, że są rzeczy nietrwałe, ulotne i są rzeczy, 
które nigdy nie przeminą.

Komentować można na: 
http://piorkiemtomkas.blogspot.com
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www.gpr24.pl      Kultura  do poczytania i posłuchania w styczniu

Zimowe
lektury
Adam St. Trąbiński - dziennikarz i publicysta
Tomasz Długosz Trąbiński - publicysta

Płyty  
na styczeń
Adam St. Trąbiński - dziennikarz i publicysta
Tomasz Długosz Trąbiński - publicysta
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Pamiętając rok 1969
Tekst & foto - Adam St. Trąbiński, dziennikarz 

IV Ogólnopolski Festiwal
Pieśni Legionowej

Dnia 19 kwietnia 2020 r., w roku 100. 
Rocznicy Bitwy Warszawskiej odbę-
dzie się finał IV edycji Ogólnopol-

skiego Festiwalu Pieśni Legionowej. Jest to 
konkurs wokalny przeznaczony dla solistów: 
śpiewaków, piosenkarzy i wokalistów po-
wyżej 16 r.ż, amatorów i profesjonalistów. 
Pomysłodawcą i dyrektorem OFPL jest Woj-
ciech Bardowski. Organizatorami tegorocz-
nej edycji są: Burmistrz Miasta Ząbki Małgo-
rzata Zyśk, Fundacja Kultura z Pasją Wojciech 
Bardowski oraz Stowarzyszenie Edukacyjne 
Ziemi Węgrowskiej Zofia Paczóska. Patronat 
honorowy nad wydarzeniem objął Wicepre-
zes Rady Ministrów Pan Jacek Sasin. 

Festiwal organizowany jest przy współ-
pracy z samorządami, instytucjami kultury, 
organizacjami pozarządowymi i firmami pry-
watnymi. Dla laureatów przewidziano wyso-
kie nagrody finansowe: Grand Prix 5 000zł, 
II miejsce 3 000zł, III miejsce 2 000zł, oraz 2 
wyróżnienia po 1 000zł. 

Eliminacje rejonowe odbędą w 11 miejsco-
wościach w całej Polsce. Prezydent Pruszkowa 
Paweł Makuch - Współorganizator IV edycji 
Ogólnopolskiego Festiwalu Pieśni Legionowej,  
zaprasza 29 lutego 2020 r. na eliminacje do 
Pruszkowa. Odbywać się one będą w Pruszko-
wie w Miejskim Ośrodku Kultury „Kamyk” ul. 
Bohaterów Warszawy 4 od godz. 10.00. Dla 
zwycięzców eliminacji Prezydent Pruszkowa  
ufundował nagrody finansowe w wysokości 
500zł, 300zł, 200zł oraz nagrody rzeczowe. 
Zostaną one wręczone podczas wieczornego 
Koncertu Galowego, w którym udział wezmą 
laureaci eliminacji oraz zaproszone gwiazdy. 
Wraz z nagrodami laureaci eliminacji otrzymają 
przepustkę do finału OFPL, który odbędzie się 
19 kwietnia 2020 w Ząbkach.  Wstęp na elimi-
nacje i koncert jest dla wszystkich wolny.

Szczegółowe informacje dotyczące OFPL 
oraz eliminacji w Pruszkowie znajdują się na 
stronach www.ofpl.pl oraz www.pruszkow.pl, 
tel. 22 735 88 33.
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Magdalena Rutkiewicz

www.gpr24.pl      Wiadomości  osoby starsze

„Przemoc wobec starszych - bolesne tajemnice”

„Przemoc wobec 
starszych – bolesne 
tajemnice” to ha-
sło lokalnej kam-
panii społecznej 
realizowanej w 10 
gminach woj mazo-
wieckiego, w tym 
w gminie Pruszków 
przez Fundację Pro-
jekt Starsi i współ-
finansowanej ze 
środków Samorzą-
du Województwa 
Mazowieckiego. 

Więcej informacji pod numerem telefonu 

+48 602 522 300

Opis stanowiska
- aktywny udział w pracach projektowych (sieci, instalacji i urządzeń 
cieplnych, gazowych, wodociągowych i kanalizacyjnych).
- współpraca z zespołem projektowym; uczestnictwo w realizacji projektów 
zgodnie z obowiązującymi przepisami technicznymi i przepisami prawa.

Wymagania
- wykształcenie wyższe techniczne lub w trakcie studiów – preferowana 
Inżynieria Środowiska lub kierunki pokrewne.
- znajomość programu AutoCAD.
- znajomość języka angielskiego w stopniu komunikatywnym.

FIRMA ZATRUDNI ASYSTENTA PROJEKTANTA

Miejsce pracy: ul. Jesionowa 6, 05-816 Michałowice

- umiejętność współpracy w zespole, komunikatywność.
- sumienność, odpowiedzialność i rzetelność w wykonywaniu zadań.
- prawo jazdy kat. B – warunek konieczny.
- doświadczenie w projektowaniu sieci gazowych i/lub wod-kan. będzie 
dodatkowym atutem.

Oferujemy
- interesującą i odpowiedzialną pracę w renomowanej firmie.
- atrakcyjne i stabilne warunki zatrudnienia w oparciu o umowę o pracę.
- niezbędne narzędzia pracy (laptop, telefon).
- perspektywę wieloletniej współpracy.

REKLAMA
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Leszek Kożuszko - dziennikarz
Foto - Elżbieta Zygardowicz

www.gpr24.pl      Publicystyka  Leszek Kożuszko

REKLAMA

Wyłącznie dla własnej przyjemności

www.gpr24.pl      Wiadomości  list do redalcji, zaproszenieCenna informacja o leczeniu
Rew elacyjne zabiegi przeciw bólow e BEZ LEKÓW

Ursus-Gołąbki ul. Koronacyjna 15
Zapisy: tel.: 22 662 49 07, +48 604 092 007
pon. - pt. w godz. 9:00 - 17:00

NATURMED Ośrodek Medycyny Manualnej i Osteopatii

LECZYMY

- Bóle ostre, 
- przewlekłe, 
- nagłe, 
- pourazowe, 
- nerwobóle, 
- bóle głowy, 
- kręgosłupa, 
- barku, 
- kolan, 
- bioder. 

Pierwsza konsultacja jest bezpłat-
na, aby ustalić wskazania do zabie-
gu lub przeciwwskazania. Należy 
przynieść badania (również dawne) 
RTG lub rezonans.

Sens leczenia kręgosłupa lekami jest taki sam, jak leczenie bólu zęba tabletkami, a nie u dentysty.

„Poważne problemy z kręgosłupem zapro-
wadziły mnie do wielu gabinetów. Jednak nie 
znalazłem pomocy, czułem się coraz gorzej. 
Rezonans stwierdził kilka przepuklin, wypu-
klin i inne zmiany. Proponowano mi zabieg 
chirurgiczny. A mimo to, wybroniłem się przed 
operacją dzięki panu Wojciechowi Papajew-
skiemu. Jest świetny! Bardzo dziękuję”.

(Elektronik z Warszawy l. 58)

„Wstydzę się powiedzieć – gdzie i u kogo szukałem po-
mocy przez 7 lat, zanim trafiłem do tej przychodni Natur-
med. Człowiek w bólu chwyta się wszystkich metod. Kie-
dy lekarz ortopeda zaproponował mi, bym tu przyszedł 
– myślałem, że chce się mnie pozbyć. Zrujnowałem się 
lekami. Sanatoria nie dawały ulgi. W Naturmedzie jak-
bym dostał nowe życie, pan Papajewski postawił mnie 
na nogi. Aż żal, że tak późno, że 7 lat błądziłem”.

(Mirosław z Michałowic)

„Jestem lekarzem i zawsze byłem nieufny do takiego leczenia – bez leków. Ale 
kiedy moje dolegliwości nie ustępowały po żadnych lekach, robiło się coraz gorzej 
i nie mogłem już pracować (jestem stomatologiem) – zdecydowałem się spróbo-
wać. Pan, Papajewski usprawnił mnie zupełnie, jestem zdumiony i wdzięczny, to 
bardzo rozsądny człowiek, z wiedzą i uczciwością. Może być wzorem dla różnych 
specjalistów”.

(Dr J. B. l. 59 Kutno). To nadzieja dla osób cierpiących, a niemogących się ope-
rować ani zażywać leków, oraz dla tych, którzy chcą uniknąć skalpela.

Mgr Wojciech Papajewski

Mgr Wojciech Papa-
jewski jest wykładowcą 
w jednej z warszaw-

skich uczelni na Wydzia-
le fizjoterapii i Wydziale 
medycyny osteopatycz-
nej.



Reminiscencja cz. 1
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www.gpr24.pl      Wiadomości  sport

Wiesław Pośpiech
Foto - prywatne archiwum zawodników
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Styczeń w MOK „KAMYK”
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POWIATOWY URZĄD PRACY w PRUSZKOWIE
05-800 Pruszków, ul. Drzymały 30 wejście C, pokój nr 129 

tel.: (22) 770 20 42/45    http://pruszkow.praca.gov.pl    
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Zatrudnimy Pana do sprzątania powierzchni 
produkcyjnych. Praca od godz. 18:00.

PRACA W PARZNIEWIE!

Szczegóły pod nr  tel.: + 48 501 389 927

Biuro reklamy
Głosu Pruszkowa
oraz portalu
www.gpr24.pl
pon.-pt. godz.10-18
tel.: (22) 758 11 10
mobil: +48 604 194 054
redakcja@gpr24.pl


